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Co się komu podoba 

W Ameryce rozpisano wielką ankietę na temat: jakiej powierz­
chowności mężczyźni podobają się najwięcej kobietom? Większość 

nadobnych amerykanek wypowiedziała się, iż typem ich jest miody, 
smukły bohater prerji, taki jakiego przedstawia nasza ilustracja. 
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Szkoda. że nie u nas! 
Stolica udoskonala swe wodociągi. 

Brak wady na górnych piętrach warszawskich ~„drapaczy" nieba . 
doskwierający dotychczas prawie co roku w okresie letnim, ku 
bezgranicznej rozpaczy mieszkańców, w roku bieżącym należeć 

ma do pq:eszłości. W dziedzinie bowiem zaopatrywania miasta w 
wodę, zbliża się Warszawa do warunków normalnych. Pomija1ąc 
już projektowane na najbliższą przyszłość i przeprowadzone obe­
cnie prac€', mające na celu rozwój sieci wodociągowej, dla us.unię­

cia dzisiejszych niedomagań ozielnic podmiejskich oraz wzmocnie-

Budowa wielkith osadniliów na Czerniallowie. 

nia tłoku wody do wyższych pięter. Smutne doświadczenia lat ubie­
głych skłoniły dyr. \\odocłągów i kanalizacji już w r. 1924 do roz­
szerzenia stacji filtrów, prace w tym kierunku znajdują się w stad­
jum końcowem. W przeciągu lat dwóch zbudowanych zostało sześć 
nowych filtrów. Uruchomienie wybudowanych nowych filtrów, zwię­
kszy _produkcję .~ody w Warszawie o 20 proc w~stosunku do pro­
duk_CJI poprzednteJ Jako doraźny środek usunięcia' najdotkllwszego 
z niedomagań Warszawy, uruchomienie filtrów rozwiązsć ma jak-

Draga pracująca przy budo\\ie osadników. 

najpomyślniej kwestję dopływu wody do najwyższych pięter nawet 
w lecie. Z pośród poważniejszych prac, przeprowadzanych . przez 
dyr. wodociągów i kanalizacj', celem całkowitego już zaspokojenia 
zapotrzebowania wody w Warszawie, nawet z chwilą rozszerzenia 
sieci WJdociągowej na przedmieścia, wymienić należy budowę osad­
ników przy stacji pomp rzecznych w pobliżu Siekierek. 

-Nr. 160. 

100-lecie niemieckiego 
kompoz7tora. 

W tych dniach świat muzyczny ohcho­
dził setną rocznicę śmierci Webera, 
twórcy oper „Wolnego Strzelca", „Obe-

rona" i in. 

Juljusz Osterwa 

Znakomity aktor i reżyser, twórca te­
atru eksperymentalnego w Warszawie 
p. n. „Reduta", wobec nieporoznmień z 
zarządem stołecznych teatrów miejskich, 
opuścił swego czasu Warszawę i przez 
sezon ubiegły. wraz z d-rem Limanow­
skim, prowadził teatr „Redutę" w Wil-

nie, 
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Gdzie zamieszkał b. Prezydent 
Wojciechowski? · 

W skromnym domku na kolonji urzędniczej Staszica, przy ul. 
Langiewicza 15 w Warszawie, zamieszkuje dziś p. Wojciechowski 
wraz z rod!:iną. Domek to piętrowy, snać niedawno postav•iony, po­
zbawiony jeszcze ogródka w pobliżu, w które zaopatrzone są 
wszvstkie domy kolonji Staszica, nie przygotowany był na rychłe 
goszczenie swych właścicieli. Prędzej jednak, niż się spodzie­
wano, został zamieszkany na stałe. 

prezydenta Wojciechowsliiego przy ul. La ilgie­
wicla w Warszawie. 

Położony jest w ładnej, acz wąskiej, uliczce, Która nie jest 
jeszcze całkowicie zabudowana, bowiem jedna strona jej, po 
której znajduje się dom p. Wojciechowskich, dopiero powstaje, 
Jednak położenie, jak i wogóle całej kolonji, bardzo ładne, 
zdała od ruchliwych arteryj komunikacyjnych, wróźy spokój 
i ciszę mieszkańcom. 

Dom Napoleona Wielkiego na Elbie. 

Dom, w którym w czasie swego wygnania na Elbę, zamieszki­
wął Napoleon i w którym go odwiedzała pani Walewska, bę­
dący już w ruinie. Z polecenia dykbtora Mussoliniego zostaje 

doprowadzony do pierwotnego stanu. 

Średniowieczny jarmark na książki 
Miastem najgorętszych bibljofilów i największego 

kultu książki jest Paryż. Oprócz olbrzymich firm wy­
dawniczych, oprócz wielkich zakładów księgarskich, 
gdzie rok rocznie poiawiają się tysiące nowych ksią­
żek, istnieją w Paryżu liczne antykwarnie, posiadające 
najcenniejsze zabytki i najciekawsze okaŻy, których 
wartość dosięga miljonów franków. 

Sredniowieczni sprzedawcy hsiążell na ulicach 
Paryża. 

Corocznie na placu św. Sulpicjusza odbywa się 
jarmark na książki, przyczem sprzedawcy przyoblekają 
się w stroje średniowieczne. Na placu ustawiają de­
koracje, przedstawiające średniowieczne mury, a sprze­
dawcy wynoszą stoły i umieszczają na nich wydawnic-
1 wa Fotografjd nasza przedstawia właśnie taką grupę 
w średniowiecznych stroja.:h, poZl'jącą 11<1 ~pecjalrie 

ustawionej studni średniowiecznej, 

PAMIĘTAJCIE 
o ogłoszonych przez dział 
rozrywek umysłowych 

,,GŁOSU POLSKIEGO" 
konkursach na zadania roz• 
rywkowe - krzyżówki, s2.a­
radY', logogryfy i t. p. 
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Pomnik Ferd. Lassala we Wiedniu 

We WiPdniu został odsłonięty piękny pom­
nik Ferdynanda Lassala, najwybitniejszego 
współtwórcy i popularyzatora idei socjalistycz­
nych. Pomnik ten wykonał znany rzeźbiarz 

Petrucci. 

Nowy wynalazek automobilowy 

Przenośny pomost zastąpi w ~arażu kosztowne kanały reparacyjne 

Nr. 160. • 
Z prac polskich mistrzów 11,11 

(Z teki 17sv.nków F. AndrloU. 

Wicie wianków na 

Trzeci zjazd 
odbył się~ 

iPirez)'ldljum: 'Od Uewej ku pra wcj · 
~ 1edzą IPIP··= prezes J. Eweirt, ks. · 
radca Kotula·, ks. sup. Wł. Semade' 
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Co. 

z ewangelie kiego 
rv •1zawie. 

s. Szeru da,. pro.f. Sue.ss ~ pr.ezes 
u Grzegorz Glass; stoją pp.: ks. 

- !!loiSitelk :i p. He·Jlfrylki Or'łO'WISki. 

Któryś z filo.zofów już dawno 
powiedział - im lepiej poznaję 
ludzi, temb.ardziej kocham - psyi. 
Filozof ten• był stanowczo pesy­
mistą, niemniej u rnajwy'bitniej­
szych ludzi spotykamy skłonności 
do częstego i przyjacielskieg.o o•b-

I 
cowania ,ze zwierz~tami, n~. Ho­
r acy lubił kozy. Michał Amol -
koty. śfadem ,.boga wojny" po­
szedł p. Jim Smits·, który swego 
końskiego ifo woryta dopuszcz1:i. do 
takiej poufałości, że - jeden ka­
wałek cukru jadają we dwóch. 

Min. oświecenia p. Mikułowski-Pomorski przecina wstęgę na uroczystości otwarcia 
wystawy radjowej w Warszawie. 
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ŻYCIE I SENSACYJNY NIEM HANDEL. 
Jazda na rowerze po gz7msacła katedr7. 

Z1awsze znajdowali się ludzie, 
klórizy m~eli upodobanie do wyko­
nywia.nia sztuczek ścinających wi­
dz.om forew w 1żyłach, już t,o dla 
zysku, już to dla fan1faroniady. 
W okr1esie filmu, w naszych cza­
sa1ch hypersens.acji liciba takich 
. ,płatnych siamo'bójców" wzrosła. 
W przeciętnym filmie ,oglądać mo­
żemy skoki z jedneg.o aeroplanu 

do drugi,ego„ skoki z mostów na 
pędzące pociągi„ ekwilibrystY'kę 
na drutach, rozciągniętych na 
zn :>1cznej wysokości i t. p. popisy, 
które częśdowo są sztuczkami fil­
mowemi, 1a.le częściowo są praw­
dzii.wym1 popis•ami odwagi i zręcz­
ności\„ grożącymi· śmiercią luib cięż­
kiem ka·lecfwiem nie.fortunnemu 
sztukmistrzowi. 

Do śmiałków, ·odznaczających 
się kolosalną ,zręcznością i z1mną 
krwiią z,1a-lkzyć należy ameryk13.ń­
slrn-niemieckiego artystę kinema­
tograficznego !Kurta Kun.aua, któ­
ry w Beil"lin1e w.O.bee tłumów pu­
bliczności produkował się j13.Zdą 
na rowerz:e1 po gzymsach ki: tedry 

· i ćwiczeruiami gimnastycznemi n.a 
wierz.chołk.ach wi eż. 

Jak widzimy na nias.zych ilustra­
cj'ach popisy te nie były bezpiecz­
ne. Wyszedł jiednak z nich cało•, 
choć był moment, iż na zakręcie 
gzymsu stri 3. c i ł równowagę i spadł. 
Ost•a tkiem sił ,jednak uczepiony 
gzymsu zdo.łał się nietylko sam 
z powrrotem wdrapia ć na gzyms, 
lecz nawet uratowal rower. 

tf:~.{.~:.' ~ ·····:·:·:-:.:-:·:·:·:· 

i'\~~i!~ili~l~;\!~~lfwnimr 

Nr. 160 
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Wybuch wulkanu Mauna Loa 

Fotografja nasza przedstawia wybuch jednego z najwię­
kszych wulkanów świata, Mauna Loa na wyspach Hawajskich, 
który, po dłuższem milczeniu, w dniu 1 O kwietnia '.groźnie się 
przypomniał okoliczllym mieszkańcom. Trzy olbrzymie strumie­
nie lawy popłynęły po stokach góry: dwa z nich, przebywszy 
kilka kilometrów, wstrzymały się w biegu, jednakże największy, 
zniszczywszy po drodze wielki las tropikalny, zalał nadbrzeżną 

wieś rybacką Hoopulca, zniszczywszy ją doszczętu. Hawajczycy 
twierdzą, że ich bogini ognia Pele zwróciła na swych wyznaw­
ców płomienną dłoń, karząc ich za grzechy wybuchem wulkanu 

Gniew bogini ognia. 

Pierwszy tom Szekspira. 

Trzy lata temu minęła trzechsetna rocznica wydania dru­
kiem pierwszej książki Szekspira. Nie zwrócono na nią uwagi, 
jakkolwiek zachowały się jeszcze egzemplarze tej książki. Je­
den z takich egzemplarzy znalazł się obecnie na wystawie, urzą­
dzonej przez centralny urząd bibljotek i bibljofilstwa w Paryzu. 
Okazję do tego dała nowa praca o Szekspirze, niedawno wy- . 

Chcemy króla! 

W jednym z lewicowych dzienników berlińskich była 
zamieszczona powyższa ilustracja, jako symbol „ukoro­
nowanego majestatu królewskiego", do którego tak go­
rąco tęsktti i wzdycha junkierska część społeczeństwa 
niemieckiego. Rycina ta jest i u nas aktualna wobec 
tworzących się obecnie organizkcji monarchistycznach, 
nie mających, coprawda, licznych zwolenników, ale za 
to zastanawiających się nad tern, jakby sprowadzić na 
tron polski jakiegoś zdegenerowanego i zdegradowanego, 
w f!ajlepszym razie emerytowanego, lub bezrobotnego, 
zagranicznego „królika". W troskach tych odgrywa 
dużą rolę ... czysta rasa. 

szła z pod prasy, p10ra hrabiny de Chambrum, 
Egzemplarz ten w wielkim formacie in quarto wy­

dany został w Londynie w drukarni Isaaca Jaggardu i 
Ed. Blounta w r. 1623. jak to widać na naszej ilu­
stracji, na pierwszej stronie książki znajduje się podo­
bizna genjal nego dramaturga obok wiersza „Do czytel­
nika", w którym nieznany autor, podpisany inicjałami 

B. I. wzywa czytelnika, aby nie ograniczył się do spoj­
rzenia na ilustrację, lecz zajrzał także do środka książki. 
Tom zawiera - wedle nagłówka - komedje, „histor­
je" i tragedje. Przez historje należy rozumieć to, co 
w teorji literatury nazywamy „dramatem właściwym". 

Wspaniały ten zabytek bibljofilski był własnością ko­
lekcjonera amerykańskiego, mr. Dreakesona, który umie­
rając pozostawił go w spadku swej córce, mrs. Lehr. 
Oceniono go na bagatelną sumę miljona franków. 
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Humor w ilustracjach 

Roztargniony 
Profesor (wyłowiony z wody): Ach, dopiero teraz 

sobie przypomniałem, że przecież umiem pływać. 

• 

_..l_a• , 
.~~ ... 

U leharza 
- Moja teściowa zaniemówiła! 
- I przyszedł pan po lekarstwo, któreby ją 

uzdrowiło? 
- Nie. Chciałbym prosić o środek, któryby ją 

utrwalił w tym stanie. 
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Nieszczęśliwy w„padeli 
- Niegodziwy chłopcze! Wpadłeś do wody w no­

wiutkiem ubraniu! 
- Tak.. Nie miałem czasu je zdjąć„ . 

W koszarach 
\totmistrz: Czy ten koń kopie? 
Zołnierz: Tak jest, panie rotmistrzu! 
Rotmistrz: To trzymajcie go za nogi , gdy ja 

przechodzę! 

największy i najpoczytniejszy • 
dziennik. w Łodzi, codzień daje • 
kilkanaście ilustracji aktualnych, • 
najlepsze informacje, najbog~tsża • • treść, najszybsze wiadomości. "1"1"1 • 




